
HENRYK COMTE

Ze wspomnień adiutanta"

NA ZAMKU

Rozpoczynamy druk
niej b. adiutanta prezydentów
HP Stanisława Wojciechów
sklego i Ignacego Mościekie-
go. W r. 1962 (nry 19-20)
„Stolica" publikowała już te-
go autora relację o: zamachu
majowym w 1926 r.; w nrze
42 z ub. r. - wspomnienia o
Matce, Ade! Comte: Witgoc-
kiej. Wspomnienia, których
pierwszy odcinek drukujemy
obecnie, zaznajomią  Czytel-
ników z kuchnią polityczną
i tłem obyczajowym środo-
wiska rządzącego II Rzeczą-
pospolitą. (Red.)

Szefem Gabinetu Wojsko-
wego prezydenta został
płk Ulrich - późniejszy
minister komunikacji. No-
minacja ta utwierdziła
mnie w przekonaniu, że
moja adiutancka kariera
jest skończona i że wkrót-
ce wrócę do swego macie-
rzystego pułku. Wielką
też dla mnie było niespo-
dzianką, gdy w dniu wy-
borów o godzinie 18 otrzy-
małem telefon od majora
Radomyskiego, pelniace-
go obowiązki generalne-
go adiutanta, że wraz z
pułkownikiem Ulrichem
mamy tegoż dnia towarzy-
szyć elektowi do Lwowa,
gdzie musi wracać z po-
wodu choroby żony.

Po trzech dniach wróci
liśmy do Warszawy. Te-
got dnia, 4 czerwca 1926
r, odbyło się w Zamku
zaprzysiężenie nowego
prezydenta.

Uroczystość rozpoczęła
się od nabożeństwa w ka-
plicy w Zamku Krolew-
skim, _Na nabożeństwie
obecni byli:, marszaiek -
Piłsudski, premier Bartel
i najbliższe otoczenie.
Tymczasem w Sali Assam-
blowej zebrali się posto-
wie i senatorowie, rząd,
korpus. dyplomatyczny. W
przejściu do sąsiedniej Sa-
li Marmurowej przy sto-

prezydialnym zajął
jece marszałek Rataj,
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który otworzył posiedze-
nie Zgromadzenia Narodo-
wego.
Po nabożeństwie prezy-

dent wyszedł z kaplicy do
Sali Marmurowej i pod-
szedł do stołu prezydial-
nego. Marszałek Rataj za-
pytał prezydenta, czy
przyjmuje wybór, na co
ten odpowiedział połaku-
jąco. Nastąpił akt. przysię-
gi.
Po złożeniu jej prezy-

dent udał się do przyle-
glej sali, aby dokonać ak-
tu przejęcia władzy. W
chwili, gdy prezydent
kładł podpis pod protoko-
łem, padło 21 strzałów
armatnich, a na wieżę
zamkową wciągnięto ama-
rantową chorągiew z
Białym Ortem, godło pre-
zydenta.
Prezydent zamieszkał w

Zamku, Przez cały czas
uroczystości towarzyszy-
lem prezydentowi, jako
jego adiutant przyboczny.
Na mnie również wypad-
ła pierwsza służba nocna
w Zamku.

Około godziny 11 wie-
czorem usłyszałem dzwo-
nek z gabinetu prezyden-
ta. Przebiegłem przez
wszystkie sale i zapuka-
lem do drzwi.

Prezydent był zdziwio-
ny. Zapytał, co mnie spro-
wadza o tak późnej porze?
Zameldowalem, ze. usly-
szałem dzwonek i stawi-
lem się na wezwanie. Za-
czął mnie bardzo przepra-
szać; zaszło nieporozumie-
nie, chciał wezwać służą-
cego, a nie orientuje się
~jeszcze wsystemie sygna"
lizac

Objął mnie wpól, prze-
prowadził przez wszyst-
kie komnaty do gabinetu
adiutanckiego i zapytał,
dlaczego o tak późnej po-
rze nie idę do domu. Kie-
dy wyjaśniłem, że tej no-
cy mam służbę w Zamku,
bardzo mi wspélczul.

 

DEX A wieku

Z WARSZAWSKIEGO ALBUMU

Tak reklamowaty się firmy  

Kompania Zamkowa II płutonu w koszarach na Bugaju

Bylem tą troską prezy-
denta zaskoczony. Rozu-
miałem jednak, że profe-
sor Mościcki nie wszedł
jeszcze w urzędowe for-
my swego stanowiska.
Przez kilka dni oczeki-

waliśmy zmian na stano-
wiskach adiutantów. I
rzeczywiście: po tygod-
niu przydzielono na te
stanowieka~rtm. Kazimic-
rza Jurgielewicza i kpt.
Tadeusza Nagórnego. Mnie
skierowano do pułku ma-
cierzystego - 36 p.p. Le-
gii Akademickiej.

Pułk nasz formował
kompanię _zamkową _w
sierpniu 1926 roku. Przy
dzielono doniej najspraw-
niejszych i najlepiej pre-
zentujących się żołnierzy,
podoficerów _i oficerów.
I mnie do nich zaliczono,
chociaż ciągle pamiętano,
że byłem „po .stronie
przeciwnej".

Dowództwo kompanii
objął mjr Stanisław Kło-
połowski, zastępcą był
kpt. Wacław Sokol. Do-
wództwo poszczególnych
plutonów objęli: por. Ste-
fan Modliński - później»
szy starosta, por. Włady-
sław Krotkiewski - póź-
niejszy adiutant prezyden-
ta Mościckiego, i ja.

Nowo utworzona Kom-
pania Zamkowa odebrała
wartę na Zamku od tym-
czasowego oddziału war-
łowniczego, który wysta-
wił 21 p.p. Koszary kom-
panii mieściły się przy ul.
Bugaj, tuż pod Zamkiem.
Zadania kompanii miały

 

 

  

 

   

ny.
ćwiczeń w pułku, a więc
ćwiczeń bojowych, głów-
ny nacisk położono na
musztrę formalną: chwy-
ty bronią, sprężysty krok
- słowem to, co określało
zewnętrzny wygląd od-
działu.
Dowódca plutonu pel-

niącego wartę w Zamku
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Marszałkowska 36. 74.

podczas nocnej służby
pełnił jednocześnie obo-
wiązki adiutanta, podob-
nie jak to było w Belwe-
derze.

Pewnego dnia Mościcki
wezwał mnie i oświad-
czył, że pragnąłby złożyć
wizytę byłemu prezyden-
towi Wojciechowskiemu,
który przebywał wówczas
w Grabkowie - majątku
Władysława Grabskiego
-- w okolicach Łowicza.
Prezydent powiedział mi,
że sądzi, iż właśnie ja, ja-
ko swego czasu adiutant
Wojciechowskiego, był-
bym najodpowiedniejszy,
żeby o tej wizycie zamel-
dowaé bylemu prezyden-
towi, Prosit, ażeby Woj-
ciechowski wyznaczył
dzień i godzinę spotkania
w Grabkowie.

Rozkazem tym byłem
przygnębiony. W obawie,
że Wojciechowski może
odmówić przyjęcia Moś-
ciękiego, udałem się do
mieszkania prywatnego
Grabskiego na ul. Bracką
13, oznajmiając o przykrej
misji, jaka mnie spotkała
i prosząc o radę. Były pre-
mier podzielał moje oba-
wy, poradził jednak, że-
bym pojechał do Grabko-
wa przedstawiając Wo
ciechowskiemu cel. wizy-
ty. Obiecał też, że on sam
wkrótce potem nadjedzie.
Można sobie wyobrazić,

jak nieswojo i głupio czu-
łem się, kiedy meldowa-
tem  Wojciechowskiemu o
celu mojej wizyty. Woje
ciechowski stanowczo od-

  

Grabski, tak jak obiecał,
wkrótce nadjechał mi w
sukurs, lecz dopiero po
długiej rozmowie z nim
Wojciechowski wyznaczył
dzień, w którym oczeki-
wać będzie prezydenta
Mościckiego. -W przed-
dzień tej wizyty zachoro-
walem, żeby ponownie nie
okazać się najodpowied-
niejszą osobą, która mia-
laby asystować prezyden-
towi Mościekiemu.

  

Niewiele czasu minęło
od nocnej kordialnej roz-
mowy z prezydentem
Mościekim, ale zmieniło
się dużo. Mościeki rozsma-
kowal nie tyle może
w obowiązkach, jakie na
niego nakładało wysokie
stanowisko, ile w jego ze-
wnętrznych cechach, w
reprezentacji

Wojciechowskiobowiąz-
ki reprezentacyjne speł-
niał niejako z przymusem,
robił na mnie wrażenie
człowieka, który źle się
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bawi na spektaklu. Nato-
miast Mościeki na repre-
zentacjach promienia.
Trzeba jednak powie-
dzieć, że reprezentował
doskonale, W ov:ym czasie
tylko ta zresztą funkcja
przypadła mu w udziale,
o politykę troszczył się
kto inny.

Siedzibę Wojciechow-
skiego w Belwederze moż-
na było określić jako ra-
czej skromną. Nie tam nie
wybiegało poza konieczne
formy. Zamek w krótkim
już czasie po zainstalowa-
niu się prof. Mościckiego
i jego rodziny nabrał cha-
rakteru wielkiej rezyden-
cji. Zapewnie było to zgod-
ne z tak zwanym „nasta-
wieniem mocarstwo-
wym", o czym w okresie
od 1926 do 1939 roku
wiele mówiono i pisano.

Rozbudowana została
obsługa głowy państwa.
Oprócz kompanii zamko-
wej służbę pełnił dodat-
kowo pluton żandarmerii
pod dowództwem mjra
Edwarda Czuruka.

Zmiana warty na Zam-
ku miała swój ustalony
ceremoniał: trębacztrzy-
krotnie trąbił hejnał Woj-
ska Polskiego. Przy wy-
jeździe prezydenta z Zam
ku i przy jego powrocie,
warta każdorazowo sta-
wała pod broń.

Prezydent cenił i lubił
„swoje wojsko", czemu
niejednokrotnie dawał
wyraz.

Na wigilię 1926 roku

przybył do naszychkosza
na Bugaju w licznym to-
czeniu członków Domu
Wojskowego i Cywilnego.
Całe to grono zasiadło do
żołnierskiego stołu wigi-
lijnego. Na prośbę por.
Krotkiewskiego prezydent
zapalił pierwszą  świecz-
kę na choince. Przebywał
w otoczeniu żołnierzy oko-
ło półtorej godziny. Przez
cały czas panował nastrój
swobodny, niewymuszo-
ny.
Na Nowy Rok prezydent

ofiarował kompanii zam-
kowej piękny odbiornik
szesciolampowy, co. wow-
czas stanowiło jeszcze
rzadki i pożądany prezent.

Na pierwszym piętrze
Zamku, gdzie mieściły się
pokoje i sale oficjalne, z
reguly pełnił służbę dy-
żurny żandarm.

(cdn)

 

* Fragment większej całoś-
ci, przeznaczonej do wyda-
nia. ksiażkowego.

 


